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Od wydawnictwa. 


Z dniem dzisiejszym objęliśmy wydawnictwo 
łiennika „Głos“ w naszym nakładzie. Bę- 
żiemy „Głos“ wydawali w tej samej objętości 
| na tych samych warunkach prenumeraty, jak 
Otychczas. 

Wszystkich dotychczasowych czytelników i 

biorców „Głosu* prosimy, aby popierali go 

Ynnie i starali się pismo robotnicze rozpo- 

Szechniać wśród klasy pracującej. 

Za wydawnictwo „Naprzodu* 
Ignacy Daszyński. 


Krytyczny dzień. 


Przyjazd arcyksięcia Karola Franciszka Jó- 
P do Lwowa był dniem krytycznym pier- 
pego rzędu. Napozór zdawałoby się, że taka 
„yta nie należy w stolicy kraju do rzadkości, 
jednak w rzeczywistości nerwy wszystkich 
dlityków galicyjskich burżuazyjnego typu były 
* dniu tej wizyty bardzo napięte... 

Zbiegły się bowiem i dały sobie w tym dniu 
otkanie we Lwowie wszystkie namiętności 
Sprzeczności polityki bieżącej. Rusini przy- 
owywali solenny, namiętny protest przeciw- 
poglądom Koła polskiego w sprawie uniwer- 
etu rusińskiego. Narodowi demokraci 
kołysali polską młodzież uniwersytecką do 
„lecznego „pogotowia* z kijami w ręku prze- 
"Wko Rusinom. Przytem dla p. Grabskiego 
postała już tyko jedna gwiazda przewodnia: 
(DY ukręcić głowę namiestnikowi, jakby go 
Sy u dynastyi „skompromitować“, skoro u 

borców tego zrobić nie było można... 

Ri niezbyt różowym humorze jechał też na- 
stnik na dworzec po arcyksięcia... 


HONORYUSZ BALZAC. 


Pułkownik Chabert. 


(Ciąg dalszy). 

Jazda ich była bardzo przyjemną, mimo iż cią- 
mimowoli wracali w rozmowie do swego szcze- 
mak położenia. Wspominali sobie różne wy- 
LI z czasów ich dawnego wspólnego pożycia, 
Re Ównież różne zdarzenia z czasów cesarstwa. 
kp ina umiała tym wspomnieniom nadać słodki 
k a rozmowie pewną melancholię, potrzebną 
Utrzymania powagi. Obudziła na nowo miłość, 
udząc pożądania i starała się wmówić w swego 
Nzyszego męża, że jedynem i największem jego 
śściem będzie jej miłość do niego jako córki 

jj Ca. Pułkownik znał hrabinę z czasów cesar- 
bata, a teraz miał przed sobą hrabinę z czasów 
4 uracyi. Wreszcie wjechali na drogę, wiodącą 
Wielkiego parku, który leżał w małej dolinie i 
e ielał wzgórza Morgency od miłej wioseczki 
lay. Hrabina miała tu rozkoszny dom, w któ- 
Ra Pułkownik zauważył wszystko, czego wyma- 
ia Pobyt jego i jego żony. Nieszczęście ma to do 
i le, że jednych ludzi robi nieufniejszymi i zło- 


\najmuje w spesyal- 

na ten cel urządzo- 

ym’ Stalą opancerzo- 
© skarbcu: 


tank Galicyjski dla. 
Schowki 


(Safe deposits) 


Ale rzeczywistość była dlań — różową. Bo 
oto powstał szlachetny spór w obu „narodach* 
i we wszystkich kłócących się partyach, spór 
o to, kto liczniej wyjdzie na ulice witać cesar- 
skiego wnuka, kto głośniej będzie krzyczał o- 
krzyk powitalny! 

Zwłaszcza narodowi demokraci zrobili prze- 
śliczną minę do tej gry! Składając się przewa- 
żnie z urzędników, zrozumieli, że w dniu 
przyjazdu arcyksięcia nie można urządzać ża- 
dnych żartów, w rodzaju „pogotowia* zbroj- 
nych w kije młodzieńców pod komendą „uczo- 
nego* profesora p. Grabskiego. Starali się też 
wykazać jak największą ilością białoczerwonych 
kokardek w tłumie, starali się, aby i p. Głą- 
biński jechał w uroczystej kawalkadzie orsza- 
ku arcyksięcia. Że tam Rusini, tworzący szpa- 
ler, witali p. Głąbińskiego niezbyt sympatycz- 
nie, a nawet niegrzecznie, to niechaj wdzięczne 
dzieje zapiszą na konto jego nadmiernego pa- 
tryotyzmu polskiego. Rzecz taka nawet kie- 
dyś przydać się może. 

Rusińscy zaś „patryoci* starali się również 
wedle sił swoich wykazać wielką liczbę żół- 
toniebieskich kokardek i głośno krzyczeć, 
co z pewnością rząd im policzy na ich korzyść. 

Rezultat: zgoda w niezgodzie. a oto na 
razie najbardziej namiestnikowi i rządowi wie- 
deńskiemu chodziło, bo ma się aż dwa rodzaje 
„Tyrolczyków wschodu*; ma się w pewnych 
przynajmniej dniach spokój we Lwowie... 

e obie zwaśnione strony szeptały sobie. przy- 
tem na ucho jakieś niesłychane ważności dy- 
plomatyczne, związane z wizytą młodego arcy- 
księcia, to już rozumie się samo przez się... 

W ten sposób szowiniści polscy i rusińscy 
ułatwiali sobie piękne swoje zadanie. 


Filia Administracy] we Lwowie: ulica Koperal- 
ka 24. Filia Redakcył we Lwowie: ulica Sokoła 4. 


serce, robi jeszcze lepszymi. Nieszczęście zrobiło 
pułkownika jeszcze lepszym i bardziej uprzejmym, 
niż był przedtem; był on w stanie zrozumieć ta- 
jemnicę kobiecych cierpień, które dla tylu męż- 
czyzn są nieznanemi i niezrozumiałemi. Mimo swej 
niewielkiej nieufności nie mógł powstrzymać się 
od zapytania: 

— Więc pani była pewną, że mnie tu sprowa- 
dzisz ? 

— Tak — odrzekła — wiedziałam przecież, że 
moim oskarżycielem jest pułkownik Chabert. 

Ta otwartość, z jaką wypowiedziała te słowa, 
rozprószyła do reszty małą niechęć, jaka zaczynała 
się wkradać do duszy pułkownika. Przez trzy dni 
z rzędu była hrabina dla pułkownika naprawdę 
podziwienia godną. Delikatnością i uprzejmością 
zdawała się starać uleczyć cierpienia, jakie prze- 
szedł, zyskać jego przebaczenie za nieszczęścia, 
jakich — jak się wyrażała — była niewinoą przy- 
czyną. Z drugiej zaś strony umiała rozwinąć wszy- 
stkie swe powaby, o których wiedziała, że są dla 
pułkownika bardzo przyjemnemi. Chciała obudzić 
w nim współczucie dla swego położenia, wzruszyć 
go w takim stopniu, aby mogła nim rozporządzać 
do woli. Zdecydowana na wszystko, nie wiedziała 
jeszcze, co z tego człowieka zrobi; wiedziała tylko, 
że pod względem społecznym zniszczyć go musi. 


Naigrawanie się z nauczycieli. 


Demagogiczae oblecanki. 


Tak zwane stronnictwa „narodowe“ i „ludo- 
we* mają zawsze usta pełne miodu, ile razy jest 
mowa o szkolnictwie ludowem lub o nauczycie- 
lach ludowych. Poprawa bytu nauczycieli ludo- 
wych w drodze ustawodawstwa pań- 
stwowego, to było jedno z najgłówniejszych 
haseł programowych stronnictw nacyonalistycz- 
nych w czasie agitacyi przed ostatnimi wybora- 
mi do parlamentu. Najskrajniejsi nawet obroń- 
cy samorządu gminnego i krajowego, zaprzysię- 
żeni „autonomiści*, nie wahali się w sposób de- 
magogiczny malować soczystych gruszek złoto- 
nośnych, które dla nich — to jest dla nauczycieli 
— wyrosną niezawodnie na bezpłodnej wierzbie 
finansów zubożałego państwa austryackiego, je- 
żeli tylko nauczyciele dopomogą do zwycięstwa 
kandydatom „narodowym*. W demagogii tej nie- 
sumiennej szli ze sobą w zawody szowiniści nie- 
mieccy, czescy, polscy i ruscy. I zaufali „wo- 
dzom narodu* biedni nauczyciele, uwierzyli ci 
nieszczęśliwi niewolnicy biali, wirtuozi głodu, że 
dla nich, dlatych wybrańców smutnego losu i dla 
ich niewinnych. rodzin zabłyśnie nareszcie jasne 
i ciepłe słońce dobrobytu i beztroski. Wszak tak 
pięknie schlebiano im: „Wyście stróżami znicza 
narodowego, wy niesiecie przed narodem oświa- 
ty kaganiec, wyście oświeciciele ludu, wy — je- 
dyna obrona i nadzieja narodu“! 

Stanęli tedy nauczyciele zwartą ławą w bojo- 
wych szeregach stronnictw narodowych, szli do 
walki jak nienstraszeni janczarzy, i istotnie, w 
wieli okręgach oni to przechyłlili szalę zwycię- 
stwa wyborczego na stronę kandydatów „naro- 
dowych*. Atak ich skierowany był oczywiście 
przedewszystkiem przeciwko kandydatom socyal- 
no-demokratycznym, jako rzekomo „beznarodo- 
wym*. Tak było wszędzie, szczególniej zaś w 
niemieckich okręgach Czech północnych, na Mo- 


mogła, mimo wszystkich wysiłków, ukryć niepo- 
koju, jaki nią miotał. Aby choć na chwilę być 
samą, udała się do swego pokoju, usiadła przy 
biurku i zrzuciła z swej twarzy maskę spokoju, 
jaki zachowywała wobec pułkownika. Poczęła koń- 
czyć rozpoczęty do Delbecqa list, w którym go 
wzywała, aby natychmiast udał się do Derville'a 
i w jej imieniu zażądał od niego aktów tyczących 
się pułkownika Chaberta, a odpisawszy je, natych- 
miast przybywał do Groslay. Zaledwie to skoń- 
czyła, usłyszała odgłos kroków pułkownika, który 
ją szukał z niepokojem. 

— Ach! — rzekła głośno — chciałabym nie 
żyć. Położenie moje nie do zniesienia. 

— No, co zaszło nowego? — zapytał. 

— Nic, nic — odpowiedziała. 

Wstała, wyszła z pokoju i zeszła na dół, aby 
w cztery oczy pomówić z pokojową, której rozka- 
zała udać się do Paryża i co dopiero napisany 
list oddać Delbecqowi i napowrót go przynieść, 
skoro tylko Delbecq go przeczyta. Następnie usia- 
dla na ławce w miejscu widocznem tak, aby puł- 
kownik, jeśliby zechciał, natychmiast mógł ją od- 
szukać. I rzeczywiście za chwilkę zjawił się puł- 
kownik i usiadłszy przy niej, zapytał: 

— (o ci jest, Róziu ? 

Nie odpowiedziała nic, 


| Nzymi, podczas gdy drugich, mających dobre | Trzeciego dnia pod wieczór uczuła, że nie będzie (Ciąg dalszy nastąpi)- 
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rawach i na Śląsku. Na Śląsku nauczyciele pol. 
sey, wystąpiwszy jako formalnie zorganizowana 
bojówka po stronie „narodowego* kandydata 
dra Michejdy, kijem, oszczerstwem, przekup- 
stwem i oszustwem zrabowali w okręgu cieszyń- 
skim mandat tow. drowi Kuniekiemn; po- 
dobnie zachowała się większość nauczycieli wo- 
bec kandydatów socyalno- demokratycznych tow. 
Brdy w okręgu frydeckim i tow. Miillera 
w karniowskim. Chlubny wyjątek stanowili pod 
tym względem nauczyciele galicyjscy; nauczeni 
smutnemi doświadczeniami swojej czterdziesto- 
letniej już walki o poprawę bytu, pamiętając 
liczne obietnicę i jeszcze liczniejsze zdrady Sto- 
jałowszczyków, Stapińszczyków, narodowych de- 
mokratów i innych dobrodziejów szkoły i nau- 
czycielstwa, nie dali się navgół użyć za narzę- 
dzia do gwałtów i nadużyć. 

Tymczasem jednakowoż stronnictwa „narodo- 
we* nawet we śnie nie myślą o spłaceniu dłu- 
gu honorowego, zaciągniętego wobec nauczycieli. 
Wyszło to bardzo jaskrawo na jaw w jesieni roku 
zeszłego, kiedy była mowa w parlamencie 
o przeznaczeniu pewnych sum z funduszów pań- 
stwowych na polepszenie płac nauczycielskich. 
Niemiecki Związek narodowy, który nauczycie- 
lom w Czechach północnych, zniecierpliwionym 
wieczną obstrukcyą niemiecką w sejmie czeskim, 
obiecywał podwyższenie płac z środków pań- 
stwowych, nietylko cofnął wtedy na żądanie 
rządu własny odnośny wniosek posłów W al- 
dnera i Pachera właśnie w chwili, kiedy 
mógł być przyjęty, lecz głosował przeciwko 
wnioskowi tow. Seitza, domagającemu się 20 
milionów koron z funduszów państwowych wy- 
łącznie na polepszenie płac nauczycielskich, a 
następnie głosował nawet przeciwko wnioskowi 
tow. dra Diamanda, który na ten sam cel 
przeznaczał 10 milionów koron, a na pokrycie 
tego wydatku domagał się skreślenia różnych 
darowizn i bonifikacyi, wypłacanych przez pań- 
stwo uprzywilejowanym gorzelnikom i rafine- 
rom spirytusu. Wiarołomstwo to niemieckich 
nacyonalistów wobec nauczycieli, zostało oczy- 
wiście skutecznie poparte przez Koło polskie 
i przez burżuazyjnych posłów czeskich, skutkiem 
czego wnioski Seitza i dra Diamanda 
upadły! Wniosek Waldnera i Pachera 
odesłano do komisyi finansowej, gdzie od czte- 
rech miesięcy leży pogrzebany. 


Nowa komedya. 


Obecnie niegodna ta demagogia z nauczycie- 
lami święci nowe orgie w komisyi szkol- 
nej parlamentu. Komisya ta obradowała 
mianowicie na całym szeregu posiedzeń nad 
zmianą § 55 państwowej ustawy dla szkół lu- 
dowych, w którym jest mowa o płacach dla 
nauczycieli. Paragraf ten brzmi tak pięknie, ude- 
rza w tony tak podniosłe, że musimy go tu w 
całości przytoczyć : 

„$ 55. Uregulowanie prawnych docho- 
dów służbowych, jakoteż sposób pobiera- 
nia ma nastąpić drogą ustawodawstwa kra- 
jowego, na podstawie następujących zasad: 

1. Minimalne pobory, poniżej których ża- 
dna gmina szkolna nie może schodzić, mają 
być tak odmierzone, aby nauczyciel i pod- 
nauczyciel wolni od krępujących ich zajęć 
ubocznych wszystkie swe siły zawodowi 
poświęcić, a pierwsi także rodzinę odpo- 
wiednio do stosunków miejscowych wyży- 
wić mogli“. 

Sprawozdawca  komisyi, poseł Wastian 
członek niemieckiego Związku narodowego po- 
stawił wniosek na uzupełnienie tego paragrafu 
następującym dodatkiem: 

„Jako takie najniższe pobory mają obo- 
wiązywać te pobory, jakie przysługują urzę- 
dnikom państwowym XI, X, IXi VIII klasy 
rangi pod względem dochodów służbowych 
i poborów pensyjnych*. 

Rząd przeciwko nauczycielom ! 


Radca ministeryalny Arbelt oświadczył, że 
rząd nie może na razie wyrazić żadnego obo- 
wiązującego go zdania co do równouprawnienia 
nauczycieli z urzędnikami państwowymi IX i VIII 
klasy rangi, a to z następujących powodów: 

1) wobec nadzwyczajnej różnolitości istnieją- 
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cych systemów płacy i awansu nauczycieli w 
różnych krajach okazuje się rzeczą niemożliwą 
mechaniczne zrównanie płac nauczycieli w po- 
szczególnych krajach bez zebrania porównaw- 
czych dat statystycznych eo do stopniowania 
płac wszystkich w rachubę wchodzących nau- 
czycieli ; 

2) celem rozwiązania poruczonej kwestyi, po- 
trzeba nieodzownie poczynić konieczne badania 
co do zapewnienia sił finansowych poszczegól- 
nych krajów; 

3) należy również dokładnie stwierdzić ilość 
osób nauczających w porównaniu do liczby lud- 
ności w poszczególnych krajach. 

Stanowiska socyalistów. 

Poseł tow. Glócke! wyraził zdziwienie, że 
minister osobiście nie złożył teg » oświadczenia, 
które jest świadectwem wielkiego ubóstwa na- 
szego zarządu oświaty. Rząd miał dość czasu 
na zebranie potrzebnych mu dat statystycznych. 
Jak to, dziś, po upływie dwóch lat od czasu 
ostatniego spisu ludności, rząd nie wie ile ma 
ludności i iłu jest nauczycieli? Toż to kpiny 
z komisyi i z nauczycieli. Wszystkie ruchy za- 
robkowe tych, którzy pobierają stałe płace, wy- 
nikają z nieznośnej drożyzny, a ta znów jest 
skutkiem błędnej polityki ełowej i handlowej. 
Socyalni demokraci postawili swoje wnioski na 
żądanie organizacyj nauczycielskich, chociaż wie. 
dzą, że, gdyby nawet te wszystkie 
wnioski zostały przyjęte, polepsze- 
nia bytu nauczycielom one nie przy- 
niosą. Sprawa musi być rozstrzygniętą w ko- 
misyi skarbowej, gdzie się już znajdują wnio- 
ski odpowiednie. Ale w tem właśnie kwestya, 
że komisya skarbowa nic nie robi, a 
wina zato spada wyłącznie na nie- 
mieckich posłów narodowych. Socyalni 
demokraci pod tym warunkiem tylko zgodzą 
się, aby z funduszów państwowych przekazano 
jakieś środki na rzecz krajów, jeżeli sumy 
te będą wyraźnie przeznaczone na 
polepszenie płac dla nauczycieli. Po- 
nieważ zmiana § 55, proponowana we wniosku 
Grossa i Wastiana nie zabezpiecza należy- 
cie nauczycieli przed krzywdą, przeto socyalni 
demokraci proponują następującą poprawkę: 
Wnlosek dra Adlera, Gltckla, dra Rennera I tow. 

„Każdy nauczyciel i każda nauczycielka ze 
świadectwem uzdolnienia dla szkół ludowych — 
o ile po należycie przeprowadzonem postępo- 
waniu dyscyplinarnem dla poszczególnych przy- 
padających awansów nie została orzeczeniem 
dyscyplinarnem wyraźnie wypowiedziana na pe- 
wien czas ograniczona zwłoka w awansie — 
ma conajmniej osięgnąć stopnie płac e. k. urzę- 
dników państwowych, dla których przy przyję- 
ciu wymaganem jest ukończenie średniej szkoły, 
po upływie ogólnego czasu służby: od począt- 
ku 4 do ukończonego 9 roku służby stopień 
płacy (płacę i dodatek aktywalny) XI, od 10 do 
ukończonego 15 roku służby stopnie płac X, 
od 16 do 22 roku IX, a od 23 do 35 roku służ- 
by stopnie płac VIII klasy rangi. 

Przy obliczaniu tego czasu służby mają być 
z lat służby, które ktoś przed zdaniem egzami- 
nu kwalifikacyjnego spędził w publicznej służ- 
bie szkolnej, dwa lata zaliczone, a czas służby, 
spędzony w dwóch lub więcej krajach koron- 
nych, należy nważać jako jeden i nieprzerwany. 

Najpóźniej po roku służby od czasu zdania 
egzaminu kwalifikacyjnego musi nastąpić defi- 
nitywne przyjęcie. 

Dla sił nauczycielskich z kwalifikacyą dla 
szkół wydziałowych należy ustanowić odpowie- 
dnio wyższe pobory. 

Dla dyrektorów, nadnauczycieli i kierowni- 
ków szkół należy przyznać podwyższenie płac 
lub nadzwyczajne dodatki funkcyjne, których 
wymiar stosuje się do ilości klas, któremi mają 
kierować*. 

Wnioski burżuazyjne. 
Poseł Iro, wszechniemiec, postawił wniosek: 
„Państwo ma z ogólnej kasy państwo- 
wej do tych kosztów utrzymania 
nauczycieli przyczyniać się w wyso- 
kości 507/,*. 
Sprzeciwili się wszystkim tym wnioskom z 


UE, Marka 
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Według zlecenia lekarzy kartki nie og sadzukanane, jedna zd. 
aauieta każda tutka i każda kbudlka «adną, nieazkadlumh 
maakę achtonną z podpisem fabrykanta 
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ODRZE RZECZY RZECZY" 


ogromną zawziętością posłowie „autonomistycz* 
ni“: Koneczny, Masaryk, Werstewszek, Smal: 
Stocki, a przedewszystkiem dr Halban, re 
prezentant Koła polskiego. De Halban posta- 
wił wniosek: 

„Celem umożliwienia wydatnego uregu" 
łowania płac nauczycielskich przez kraje, 
należy wybrać subkomitet z pięciu człon: 
ków, któryby się porozumiał z komisy4 
skarbową, względnie z subkomitetem jej 
dla opodatkowania spirytusu, i o finanso* 
wej możliwości uregulowania płac nauczy” 
cieli w ciągu 3 tygodni złożył komisyi swe 
sprawozdanie“. 


(Dokończenie nastąpi). TAR 


Przegiąd polityczny, 


Ustąpienie marszałka Badenlego. Na oficyalnem 
przyjęciu arcyksięcia Franciszka Karola ogólnie 
zwracano uwagę, że marszałek krajowy hr. Sta 
nisław Badeni t.zymał się na uboczu. Zapytany 
przez jednego z dygnitarzy o przyczynę, odp% 
wiedział marszałek, że „nie chce dawać popo” 
łudniowego przedstawienia po zniżonych ce 
nach“. Ogólnie utrzymują, że Badeni ustąpi W 
pierwszych dniach czerwca, a następcą będzić 
Abrahamowicz, który w ternie przedstawioner! 
rządowi jest na pierwszem miejscu. 

Ustąpienie ministra Długosza. W kołach demo" 
kracyi polskiej utrzymują, że minister Długo% 
za 8—10 dni ustąpi z urzędu. Powodem dym! 
syi nie są znane rewelacye wszechpolskie, ale 
proces ministra z Cudekiem. Ostrowskim o pro” 
wizyę. Wiadomo, że p. Długosz sprzedał swój 
kopalnie nafty towarzystwu angielskiemu za 
milionów, a powyżsi pośrednicy zaskarżyli gí 
o prowizyę kilkunastu tysięcy koron. Proces nij 
razie został przerwany dla wezwania nowyć” 
świadków. 

Połączenie się opozycyi na Węgrzech. Od s0 
boty zaczęły się między stronnictwami opozy” 
cyjnymi na Węgrzech układy w celu ustanowić 
nia wspólnej taktyki do walki z rządem. Por0| 
zumienie przyszło do skutku w tej formie, %⁄ 
partya Justha, partya Kossutha, klerykalne stro”) 
nietwo ludowe i niezawiśli zgodzili się na zast) 
dy reformy wyborczej i na wspólną akcyę pai 
lamentarną. Reforma wyborcza ma być w te 
sposób przeprowadzoną, że wszyscy obywateli 
węgierscy umiejący czytać i pisać, liczący 2 
lat i mieszkający przez 1 rok w gminie otrzy 
mają głos; oprócz tego otrzymają prawo głosć 
wania ci analfabeci, którzy płacą najmniej 
koron podatku, oraz ci wszyscy, którzy już d0 
tąd prawo głosu posiadali. Głosowanie w mi 
stach ma być tajne. Opozycya ma zamiar 2% 
niechać obstrukcyi technicznej, a zwalczać ustć 
wy wojskowe przez wygłaszanie długich mów 
co jest możliwem, gdyż węgierski regulami! 
nie zna zamknięcia dyskusyi. Zjednoczona op” 
zycya postawi rządowi żądanie, aby przyjął p“ 
wyższy projekt reformy wyborczej i dopuścił | 
obrad nad nim równolegle z ustawą wojskow 
a jeżeli rząd się nie zgodzi, rozpocznie się w% 
ka w sejmie. 

Reforma wyborcza we Włoszech. Parlament wł 
ski 284 głosami przeciw 62 uchwalił projek 
reformy wyborczej. | 


Wniosek o zniesienie przysięgi poaa 


bo to się nie zgadza z zapatrywaniem repu 
kanów i socyalistów, Izba odrzuciła. 


Niebezpieczeństwo wylewu Wisły. | 


Kilkudniowe ulewne deszcze spowodował! 
nagłe wezbranie Wisły. W piątek poziom W 
sły wynosił 1'63 metra poniżej zera; w sobó 
rano wzniósł się szybko do 40 cm. powyżej 
ra, po południu woda dosięgła -|- 090 m. PI 
wyżej zera, a o godz. 9 wieczorem ~- 140 * 
powyżej zera. Wody z niższych brzegów W: 
stąpiły i zalały nadbrzeżne okolice. Dochodź 
wiadomości, że Mała Wisła w pobliżu Oświę | 
mia i Soła zalały już pola. Wisła pod Krak) 
wem zalała roboty regulacyjne, bulwary i J| 
parła się o wały. Robotnicy zajęci byli pod% 


.. 20 M 


100 tutek (1 oudadkaj 70 Kl 
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Szeniem na wyższy brzeg maszyn, którym gro- 
Ził zalew. Silny prąd wody zbierał z brzegu fa- 
Szyny, przywiezione do bicia tam. Koło mostu 
do Dębnik Wisła zalała grunta koło fabryki Su- 
Ikowskiego i miejską fabrykę wyrobów beto- 
owych. 

, Przez niedzielę od rana do późnej nocy deszcz 
lał strumieniami. Na ulicach stały kałuże wody. 

W niedzielę wieczór Wisła podniosła się na 
"20 m. ponad zero, a przez noe woda ciągle 
tosła. Zarządzono środki ostrożności; mianowi- 
ĉe w ul. Wolskiej i Zwierzynieckiej przygoto- 
Wano łodzie ratunkowe oraz kobylice i deski 
dla budowy chodników. 

ciągu nocy woda na Wiśle podniosła się 
lą 2:42 ponad zero, czyli że urosła o 4 m. po- 
Nad stan normalny. Niebezpieczeństwo grozi 
Szczególnie ulicom Wolskiej i Zwierzynieckiej, 
blacowi na Groblach, tudzież Dębnikom i Lu- 
Awinowowi. Także od strony podgórskiej zrobio- 
do szereg przygotowań, szczególnie koło Dą- 
la. Wszędzie straż pożarna i wojsko zarządziły 
Pogotowia. 

Przez całą noc z niedzieli na poniedziałek 
racowano nad wzmocnieniem wału koło Dą- 
ia, który grozi} przerwaniem, co spowodowa- 
loby zalew Dąbia, Piasków i Grzegórzek. Na 
ych przedmieściach panowało wielkie zaniepo- 
Ojenie; mieszkańcy przez całą noc nie kładli 
się spać. 

Z górnego biegu Wisły przychodzą smutne 
Wiadomości. Od Oświęcimia począwszy Wisła 
Wylała na znacznej przestrzeni. Wsi Samborek, 
Zaćmiech i Kopanda stoją pod wodą. Z Krako: 
a wysłało starostwo w tamte okolice statek 
£ oddziałem pionierów. 

Magistrat krakowski ogłosił plakatami nastę- 
bującą odezwę: 

„Wobec nieustającego deszczu nie jest wyklu- 
Czonem niebezpieczeństwo powodzi. Magistrat 
Oczynił odpowiednie zarządzenia, potrzebne ce- 
m przyjścia z pomocą mieszkańcom zagrożo- 
ych dzielnic i zwraca się do nich z wezwa- 
tiem, by ruchomości z suteryn i piwnic uprzą- 
| pai. Zarazem podaje się do wiadomości, że w 

udownictwie miejskiem oddział B, telefon 382, 

w strażnicy pożarnej telefon 49, 1400 i 9999 

leustannie pełnią służbę funkcyonaryusze 

Liejscy*. 

Przez cały dzień poniedziałkowy nie było de- 
|Szczu, ale z powodu przypływu wód górskich 

czoraj między 2—6 po południu stan wody na 

Wiśle był najwyższy, gdyż wynosił 2 94 m. po- 
taq zero, Zdaje się jednak, że wody górskie już 

ynęły, ponieważ dziś rano Wisła zaczęła o- 
badać, Mimo to utrzymano dalej zarządzenia 
rzeciw możliwości powodzi, gdyż — dziś wpra- 
dzie jest pogoda — niewiadomo, co najbliższe 

Odziny mogą przynieść. 

* 


W. AZOW. 


_ Strejk Zofii Iwanówny. 


Iwan Iwanowicz Pererepenko — to mój stary 
Przyjaciel; również Zofię Iwanównę, szanowną 
z żonkę jego, znam bardzo dobrze. Zacna z niej 

| Obieta. A jaka gospodarna | Jakie pyszne grzybki 
zę ynuje, owoce, ogórki — poprostu — palce li- 
A | Wszędzie serwetki śnieżno białe, wstążeczki, 
ardki, słowem — pełno drobnych? a tak mi 
ozdóbek, pieszczących oko i zaostrzających 
Petyt, U państwa Pererepenków czuję się jak w 
deet, to też bywam tam często. Przychodzę, ser- 
ją "o ściskam i całuję Iwana Iwanowicza, z u- 
NMowaniem całuję rączkę Zofii Iwanowny, obej- 
ję dzieciaki i bawię się z niemi; poprostu — 
tyt się jak w domu. Od wielu, wielu już lat 

a ta niczem niezamącona przyjaźń. 

Yobraźcie sobie państwo, przychodzę do nich 
tiasa i zastaję sytuacyę wprost niepojętą. Nie 
w żyłem jeszcze przestąpić przez próg, czuję, że 
tz 


Omu dzieje się coś niedobrego. Otwiera mi 
domy pokojówka Masza, pytam, czy państwo w 
hura „i chcę wejść, a ta zmieszana, czerwona jak 

k, milczy i stoi nieruchoma. „Cóż to, czy cię 


Ustalona GE awa do składu oryginalnych gramofonów aniałkowych 
eksiera 


: W KRAKOWIE : 


ulica Floryańska 25 
i ulica Grodzka I. 7. 
= Telefon Nr. 1241. = 


jest, że Gramofon z marką „anio- 
lek piszący“ jest synonimem apa- 
ratu odtwarzającego muzykę i śpiew 
czysto i naturalnie, nie powinien się 
więc nikt dawać zwodzić szamnym 
reklamom, którymi konkurencya 
zachwala swoje towary i zagłądnąć 
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Zalewy w Krakowie. 

Ulewne deszcze w sobotę i niedzielę spowo- 
dowały przepełnienie kanałów ulicznych, a w 
kilkunastu domach zalane zostały piwnice i su- 
teryny mieszkalne, jak również nadmiar wód, 
nie mając pomieszczenia w kanałach, nagroma- 
dził się w ulicach. Wskutek tego przez obydwa 
dni straż pożarna i zakład czyszczenia miasta 
zmuszone były zająć się usunięciem złego, co 
uskuteczniano przy pomocy robotników kanało- 
wych w kilkudziesięciu miejscach, np. w ulicach 
Kolejowej, Starowiślnej, Smoleńskiej, Karmeli- 
ckiej, Wolskiej, Garncarskiej,j Małym Rynku, 
Dębnikach itd. Nad usunięciem wody z piwnie 
w ulicach Karmelickiej, Zyblikiewicza, Bożego 
Ciała, Czystej i Jasnej pracowały sikawki stra- 
ży pożarnej i maszyny Tałarda. Praca ta trwała 
przez oba dni świąt dniem i nocą, zatrudniając 
około 50 robotników i pompierów, a była tak 
uciążliwa, że na liczne wezwania telefoniczne i 
ustne nie można było natychmiast spieszyć z 
pomocą, zaś w wielu wypadkach pomoc ta ze 
względów natury czysto technicznej była wprost 
wykluczoną. 


KRONIKA. 


Środa, 28 maja, 


Nowiny krakowskie. 


Zielone Święta zepsuła ulewa. Przez całą nie- 
dzielę deszcz lał jak z cebra, uniemożliwiając lu- 
dziom tradycyjną wycieczkę na Bielany i wszelki 
spacer. Na ulicach i plantach było pusto, tylko 
kilka wycieczek z prowincyi pielgrzymowało po 
Krakowie w chwilach mniejszego deszczu. Nie mo. 
gąc spacerować, Krakowianie starali się zabić czas 
w inny sposób. Toteż szczelnie wypełnili cyrk i 
teatr ludowy, w którym wielkie powodzenie zy- 
skała sobie nowa sztuka p. Stefana Turskiego 
„Przedmiejskie zalecanki*, utrzymana na poziomie 
wyższym niż „Krowoderskie zuchy*, a pełna hu- 
moru. 

W poniedziałek nad ranem deszcz ustał, ale dzień 
był wciąż jeszcze chmurny i wietrzny. Dopiero po 
południu zaświeciło słońce. Tłumy publiczności wy- 
legły na planty, ale na Bielany wybrali się tylko 
odważniejsi, którzy się nie bali błota. T. S. L., 
które przygotowało komunikacyę parostatkiem na 
Bielany, straciło ten dochód, jakiby miało przy 
pięknej pogodzie. Wprawdzie w poniedziałek po 
południu kursował statek, ale z powodu wysokiego 
stanu wody na Wiśle nie mógł przejechać popod 
mostem dębnickim do zwykłej przystani na Gro- 
blach i zatrzymywał się przy Dębnikach, o czem 
publiczność nie wiedziała. Tak więc mała tylko 


garść publiczności skorzystała z żeglugi na Wiśle, 
oglądając po drodze szkody zrządzone przez wy- 
lew. Roboty regulacyjne zalane, budynki wojskowe 
w Przegorzałach w wodzie, gościniec u stóp Bielan 
zalany wodą tak, że dorożki i fury zdążające na 
Bielany porządnie się opłukały. 

Dziś jakiś domorosły poeta nadesłał nam żałosną 
elegię o zepsutych przez niepogodę świętach, za- 
czynającą się od słów: 

Ale też to były Zielone Święta! 
Niechże im Pan Bóg tego nie pamięta... 

Z teatru miejskiego. We środę 29 b. m. odbę- 
dzie się w teatrze jubileuszowe przedsta- 
wienie Leona Stępowskiego. Zasłużony 
artysta od lat czterdziestu bez przerwy pracuje 
na krakowskiej scenie. Rozpoczął na niej swą dzia- 
łalność jeszcze za dyrekcyi hr. Skorupki, rozwinął 
ją za dyrekcyi St. Koźmiana. Całem sercem oddany 
sztuce i teatrowi, przejęty ideą wysokiego posłan- 
nictwa swego zadania, był zawsze wzorem i przy- 
kładem sumiennego spełniania swych obowiązków. 
Kreacye jego tego rodzaju, jak Grzegorz w „Kor- 
dyanie*, Lirnik w „Kościuszce pod Racławicami“, 
Dyndalski w „Zemście*, Müller w „Iatrydze i mi- 
łości* i w wielu innych sztukach Fredry i Bału- 
ckiego, mają swoją zaszczytną kartę w kronikach 
teatru i pozostawią chlubną po sobie pamięć. Na 
przedstawieniu jubileuszowem wystawiony będzie 
„Pan Jowialski* Fredry, w którym p. Stępowski 
odtworzy rolę tytułową. Weźmie także w tem 
przedstawieniu udział p. Mieczysław Frenkiel w roli 
szambelana. 

Zgromadzenia urzędnicze. W sobotę wieczór od- 
było się bardzo liczne zgromadzenie służby pocz- 
towej, na którem po referacie tow. L. Feldmana 
uchwalono rezolucyę z protestem przeciw rządo- 
wemu projektowi pragmatyki służbowej, a w szcze- 
gólności przeciw przepisom, ograniczającym prawo 
koalicyi. W zgromadzeniu wzięli udział posłowie 
tow. Marek i p. Zieleniewski, którego wywody o 
potrzebie solidarności i o życzliwości Koła polskie- 
go zgromadzeni przyjęli bardzo sceptycznie. 

W niedzielę przed południem w sali resursy u- 
rzędniczej obradowali urzędaicy podatkowi przy 
udziale delegatów z całego kraju. Przewodniczył 
p. Śleczkowski, a referował p. Reich z Przemyśla. 
Uchwalona rezolucya domaga się wprowadzenia 
awansu czasowego już od 1 lipca b. r., przydzie- 
lenia urzędników podatkowych do grupy C, skre- 
ślenia $ 32 (przeciw prawu koalicyi) itd. 

Z wystawy architektonicznej w Krakowie. (Kon- 
kurs na typy domów mieszkalnych). Dnia 23 b. m. 
w głównym pawilonie wystawy rozpoczęły się ob- 
rady sądu konkursowego celem rozstrzygnięcia kon- 


- kursu na 5 typów domów mieszkalnych, rozpisa- 


nego w jesieni zeszłego roku przez delegacyę ar- 
chitektów polskich i komitetu wystawy w porozu- 
mieniu z finansową pomocą gminy m. Krakowa. 
Na konkurs nadesłano prac 40, pod obrady jednak 
wzięto tylko 35 prac, a to ze względu na to, że 


sparaliżowało?“ — pytam. Wchodzę, zdejmuję 
wierzchnie okrycie, a Masza mruczy coś niewyra- 
źnie pod nosem. „Co ci się stało?* — pytam. 
Masza milczy. Nie zwracając na to uwagi, wcho- 
dzę do gabinetu pana domu i nie zastaję tam ni- 
kogo. Za drzwiami od pokoju stołowego słyszę po- 
dejrzany jakiś szmer. 

Słucham — to Iwan Iwanowicz błaga o coś Zo- 
fię Iwanównę, a ta odpowiada mu odmownie o- 
strym głosem. O co chodzi — nie mogę zrozu- 
mieć. Biorę numer dziennika i wyciągam się na 
kanapie. Bajeczną kanapę ma Iwan Iwanowicz: 
szerokości tej, co morze Czarne; a jaka miękka — 
poprostu puch; leżąc, ma się wrażenie, iż się ką- 
pie w rozkoszy! Leżę w ciągu pięciu minut, dzie- 
sięciu, zaczynam się wreszcie niecierpliwić. „Ki 
dyabeł! — myślę sobie. — Czy nie zaszły tu ja- 
kie nieporozumienia miłosne? Może jakieś sceny 
zazdrości, lub coś w tym rodzaju ?* 

Wchodzi wreszcie Iwan Iwanowicz. Patrzę na 
niego — ma jakiś dziwny wygląd. Po pierwsze 
jest w szlafroku, chociaż jest już późna godzina; 
po drugie na twarzy jego błąka się jakiś niezde 
cydowany uśmiech — słowem, człowiek o wyglą- 
dzie godnym pożałowania. 

Zerwałem się. 

— Dzień dobry, Iwanie Iwanowiczu 1... 

— A, witam cię, witam — odpowiada z jakimś 


Józefa V 
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kwaśnym uśmieszkiem. — To ty, a ja myślałem, 
że to chłopak z papierosami... Ale bo widzisz, ta 
idyotka Masza nic mi nie powiedziała... 

Znieść nie mogę, jeśli kto kręci przede mną i 
nie domawia, przerywam więc obcesowo : 

— Co ty pleciesz? Sądzę, że chłopak z papie- 
rosami w kuchni cię oczekuje, a nie w gabinecie. 
Mów otwarcie: możeś mi nie rad? W takim razie 
wyniosę się natychmiast. 

— Ależ co znowu? Jak możesz nawet przypu- 
szczać, żem ci nie rad! Przeciwnie, bardzo, bar- 
dzo rad jestem, żeś mnie odwiedził... Czekaj, za- 
raz zapalimy... 

Poczerwieniał nagle jak rak. Zniecierpliwiony 
całem tem zachowaniem się, mówię: 

— Słuchaj, mój drogi, powiedz mi poprostu, co 
się z tobą dzieje. Mam przecie oczy i widzę, że 
ci się coś przydarzyło, że coś się w twym domu 
stało. I Masza ma jakąś niewyrażną minę i ty je- 
steś jakiś nie swój. Albo powiesz mi otwarcie, 
albo udam się do Zofii Iwanówny o wyjaśnienie. 

— Nie, nie! — przerywa, chwytając mnie za 
rękę. — Nie idź do niej, sam ci wszystko opowiem. 

— Słucham... 

— Rozumiesz... uważasz... — wyjąkał. — Jednem 
słowem, Zofia Iwanówna zastrejkowała. 

Zaśmiał się, lecz był to śmiech przez łzy. 

(Ciag dalszy nastą si) 


by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko- 
wych są szczytem techniki na punkcie udoskona- 
enia i żaden inny wyrób nie wytrzymuje poró- 
wnania Z temiż. === 


Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów 
otrzyma się tylko na płycie aniołkowej. Demon- 
=== stracya bez przymusu kupna. 


Ulga w spłatach ratalnych. Cenniki darmo i opłatnie. 


Gramofon koncertowy Z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje koron 50*—. Wszelkie płyty prócz 
aniołkowych i zonofon kosztują po Kor. 2*—» 
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czterem pracom brakuje wymaganych warunkami 
konkursu modeli plastycznych, a jeden projekt 
przed terminem został wycofany przez autora. 

W skład sądu konkursowego wchodzą: w imie- 
niu Rady m. Krakowa pp. wiceprezydent J. Sare 
i prof. J. Nowak, mianowani przez delegacyę ar- 
chitektów polskich pp. architekt W. Markoni z War- 
szawy, nadto prof. W. Ekielski, dr St. Goliński i 
Jerzy Warchałowski, delegat Koła architektów z 
Warszawy p. B. Rogóyski, delegat Koła architektów 
w Krakowie p. L. Woytyczko. Delegat ze Lwowa 
p. Ramułt z powodu choroby nie przyjechał. Spo- 
dziewany jest jego zastępca. 

Oprócz prac konkursowych nadeszło na wysta- 
wę sporo innych projektów, nadesłanych również 
w modelach plastycznych. Cały ten interesujący 
materyał wypełni dwa skrzydła głównego pawilonu 
wystawy. 

Emerytury dla artystów teatru. Subkomitet dla 
spraw emerytalnych artystów teatru miejskiego 
na posiedzeniu w d. 27 b. m. zajmował się wnie 
sionemi podaniami o emeryturę pp. Stępowskiego 
i Walczaka i polecił fizykatowi zbadanie stanu 
zdrowia p. Stępowskiego, oraz przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek o udzielenie p. Walczakowi e- 
merytury w drodze łaski. 

Konkurs na fasadę Muzeum narodowego na Wa- 
welu. Dziś o godz. 12 w południe upłynął termin 
wnoszenia planów na fasadę budynku na Wawelu, 
przeznaczonego na pomieszczenie Muzeum naro- 
dowego. Do godz. 11 wniesiono 6 projektów. 


Q rozszerzenie ulicy Szewskiej. W tych dniach 
inż. Rakowicz wygłosił w Towarzystwie technicz- 
nem odczyt, w którym starał się umotywować roz- 
szerzenie ulicy Szewskiej. — W dyskusyi jednak 
wszyscy mowcy wystąpili przeciw temu, stając w 
obronie starego charakteru śródmieścia. P. Rako- 
wicz był zupełnie odosobniony ze swem zdaniem. 
Dalszy ciąg tej dyskusyi dziś o godzi. 7 wieczorem. 

Z magistratu otrzymujemy następujące wyjaśnie- 
nie: Odnośnie do notatki zamieszczonej w nume- 
rze z dnia 25 maja pod tytułem: „Coś się dzieje 
w magistracie“, upraszamy o zamieszczenie nastę- 
pującego wyjaśnienia: Pogłoski o rzekomych de- 
fraudacyach w funduszu miejskim pozbawione są 
prawdy, albowiem z wyjątkiem sprzeniewierzenia 
800 K, popełnionego przez niższego funkcyonaryu- 
sza biura targowego, a pokrytego w całości przez 
innego funkcyonaryusza, który zaniedbał kontroli, 
żadnych innych sprzeniewierzeń w funduszach 
gminnych przeprowadzone szkontra nie wykazały. 
Tem samem pogłoska powtórzona przez szanowny 
dziennik o wytoczeniu śledztwa dyscyplinarnego 
względnie zawieszenia w urzędowaniu naczelnika 
straży pożarnej Nowotnego, kierownika zakładu 
czyszczenia miasta, jest nieprawdziwą. Dodać na- 
leży, że ani straż pożarna, ani zakład czyszczenia 
miasta nie rozporządza żadnymi funduszami, a całą 
rachunkowość obu tych zakładów prowadzi miej- 
ska izba obrachunkowa. 

Zmarł wydawca „Bociana* i „Nowości ilustro- 
wanych* Stanisław Lipiński, przeżywszy lat 38. 

Zamach samobójczy. 60-letni węglarz Feliks R. 
usiłował w sobotę odebrać sobie życie przez wy- 
picie rozczynu z fosforu. Pogotowie przewiozło 
go do szpitala w groźnym stanie. Powód zamachu 
był bardzo baby, mianowicie: żal za zgubioną 
kartką zastawniczą na srebrny zegarek z łańcu- 
szkiem. 

Przy myciu okien w domu przy ul. Krupniczej 
1. 16 spadła z parterowej wysokości posługaczka 
Palusowa i złamała nogę. 

Utonięcie dziecka. W sobotę około godz. 5 po 
południu wpadł na Groblach do Wisły 10-letni 
Stanisław Bajorski. Bawiący się z nim chłopiec 
chwycił go za włosy i chciał wyciągnąć na brzeg; 
nie mógł go jednak utrzymać, gdyż Bajorski miał 
zbyt krótkie włosy. Chłopak zwrócił się do stoją- 
cych niedaleko dwóch panów o pomoc; panowie 
ci jednak uciekli w stronę miasta. Bajorski utonął. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—l i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5 = 7 w dni powszednie. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 
We środę: od godz 6—7 prof. dr T. Grabow- 


Nowosci na LATO! 
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ski: „Hugo Kołłątaj“; 7—8 A. Doerman: „Ubezpie- 
czenie społeczne“, 
Repertuar teatra miejskiego. 


Wtorek: „Kolega Crampton* (występ M Frenkla). 

Środa: „Pan Jowialski* (iubileuszowe przedstawienie 
Leona Stępowskiego — występ M. Frenkla). 

Czwartek: „Grube ryby* (występ M Frenkla). 

Piątek o godz 6 wieczorem: „Kordyan* (dla młodzieży 
szkolnej — ceny zniżone do poło wy). 

Sobota: „Porwanie Sabinek“ (występ M. Frenkla). 

Niedziela po południu: „Szklanna góra* (ceny zniżone 
do połowy). 

Niedziela wieczór: „Porwanie Sabinek* (występ M. 
Frenkla) 

Poniedziałek: „Aktorki* (występ M. Frenkla). 

Wtorek: „Głupi Jakób* (występ. M. Frenkla — ostatnie 
przedstawienie dramatu). 

Repertuar teatru w parku Krakowskim. 

Wtorek: „Przedmiejskie zalecanki*. 


Nowiny Iwowskia. 


Duch święty we Lwowie. Duch bogobojności i 
wiernopoddańczej lojałności w czasie tegorocznych 
Zielonych Świąt zstąpił specyalnie na Lwów, a 
panował tak niepodzielnie, że nawet „uczeni“ pra- 
wnicy i ekonomiści, którzy na V. swój zjazd ze 
wszystkich dzielnic Polski gromadnie przybyli, po- 
starali się przedewszyskiem u arcybiskupa Bilczew- 
skiego o pozwolenie (!!) na uroczyste otwarcie 
zjazdu w niedzielę o godz. 10 przed południem, 
a więc w czasie, gdy po kościołach nabożeństwa 
się odbywają i wierny katolik, nawet uczonym eko- 
nomistą będąc, nie referatów uczonych, a kleszych 
kazań ma obowiązek słuchać. Ks. Bilczewski po- 
zwolenia łaskawie udzielił, a komitet zjazdowy, 
z zanotowania godną skwapliwością, w komunikatach 
do pism ten fakt dla nauk prawniczych i ekono- 
micznych w Polsce bardzo doniosły, a jeszcze bar- 
dziej charakterystyczny, dobitnie podkreślił. 

Pod takiemi auspicyami zjazd naukowy radzić 
zaczął, gdy Lwów kołtuńsko mieszczański bez 
różnicy narodowości, wyznań i stronnictw wyległ 
na ulicę witać następcę następcy austryackiego 
tronu. 

Symbolem niejako tego „patryotycznego* święta 
była dekoracya na balkonie jednej z kawiarń pier- 
wszorzędnych z wielką pracowitością i zmyślno- 
ścią wykombinowana. Pod dwiema czarno-żółtemi 
„fanami* na prawdziwym oryentalnym dywanie 
(S. Schein, Wiedeń) widniał portret cesarza, po 
prawicy mając orła białego, po lewicy pogoń li- 
tewską. Obfita biało czerwona draperya i majowa 
zieleń dopełniła harmonijnej całości. Taką samą 
rolę leibgwardzisty pełnił gdzieindziej ruski złoty 
lewek na błękitnem polu, z wielkiego ukontento- 
wania srogim ogonem ruszając, a w prawdziwie- 
polskich i prawdziwie-ruskich człekach podskaki- 
wała dusza z radości wielkiej. Pod względem 
wiernopoddańczej gorliwości szli na wyścigi pa- 
tryoci obu „bratnich“, żrących się narodów, a w 
niektórych ulicach polska „straż obywatelska“ z 
ukraińskimi Sokołami i Siczowcami, tłumnie przy- 
byłymi na ten dzień do Lwowa, formalne walki 
staczała o to, kto front szpaleru ma stanowić i 
kogo przedewszystkiem otrzaskać miało błoto z pod 
kół arcyksiążęcego powozu i całej długiej kalwa. 
katy pojazdów możnych pod wzg!'ędem urodzenia, 
rangi, godności gminnych i kabalnych. Wiosenna 
bowiem, tak w tym roku kapryśna pogoda, nic 
sobie nie robiąc z ogłoszeń pana prezydenta mia- 
sta, rzęsistym lunęła deszczem w chwili przejazdu 
arcyksięcia z dworca do namiestnikowskiego pa 
łacu, znacznie ochładzając zapał patryotyczny 
Lwowian. 

Zimno dotkliwe, które w drugim dniu świąt za- 
panowało, dalszego dokonało chłodzenia, a ulewa 
w nocy jeszcze harmonijniejszą urządziła mozaikę 
z barwnych flag, które zdobiły domy i gmachy 
publiczne śródmieścia; czarno-żółte, żółto niebie 
skie, niebiesko czerwone, czerwono-białe chorągwie 
i draperye zlały się w kolorystyczny bigos, w któ- 
rym buraczkowo-popielate tony, wybijające się na 
czoło, manifestowały polskość Lwowa. 

Duch święty unosił się w Zielone święta i nad 
„Strzelnicą*, gdzie zaczęły się kurkowe festy i 
gdzie na polski naród i na patryotyczne mieszczań- 
stwo spłynęła nowa łaska, bo arcyksiążę Karol 
Franciszek Józef raczył własnoręcznie oddać kilka 
strzałów do tarczy, która, podziurawiona, zawisła 
w salach strzeleckiej konfraterni obok tarcz, po- 
dziurawionych przez polskich królów i kurkowych 
królów. 


Na Żądanie próbki franco. 


BANK PRZEMYSŁOWY Zakład centralny we Lwowie, 


DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI Z W. KS. KRAKOWSKIEM 
=v FILIA W KRAKOWIE == 


Kapitał akc. Kor, 10.000.000. mm Telefon Nr. 0092. 


Kasy otwarte od 9—1 i od 3—1/25 z wy- 
"szu fątkiem niedziel i świąt D B A E 
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Zielono też było i na torze Centnera, gdzie rv) 
zielonej murawie ścigało się parę szlacheckich | 
oficerskich szkap, zielono było od pióropuszów gó] 
neralskich, otaczających arcyksięcia, a najbardzić 
zielono w głowach lwowskiego high lifu, który j$ 
wił się masowo. | 

Wszystkim udały się Zielone święta nadzwyczś! 
nie, tylko nie udały się pracującej ludności, któ” 
z powodu niepewnej pogody w pierwszym dni 
a dotkliwego zimna w drugim, nie mogła skorzy| 
stać z dni świątecznych, od pracy wolnych i odë 
tchnąć świeżem powietrzem w zamiejskich lasach 
ogrodach i polach, strojnych w całą krasę kwitn4 i 
cej wiosny, ciepłych majowych promieni słońc? 

Zjazd prawników polskich. Wczoraj rozpoczął £ ? 
zjazd prawników i ekonomistów polskich. Po ne 
bożeństwie zebrali się uczestnicy w liczbie 200| | 
w sali ratuszowej. Zebranych powitał imienieś! 
komitetu prof. Milewski, poczem przemawiali mat 
szałek Badeni, wiceprezydent miasta Stahl, prezy'| 
dent sądu wyższego Czerwiński, prof. uniw. D0 
liński, Pernaczyński z Poznania, mec. Konie i met] 
Rappaport z Warszawy, Andrzej ks. Lubomirski 
prezydent Izby handlowej Horowitz, prezes Związk”) 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych Bie”). 
choński, prezes Związku adwokatów polskich Dzi$” i 
dzielewicz i prezes Towarzystwa prawniczego I 
Til. Wybrano prezydyum zjazdu w osobach: Fryd 
Zolla z Krakowa, Adolfa Suligowskiego z Warsz? | 
wy, dra Aleks. Tchórznickiego ze Lwowa i posi, 
Wład. Żukowskiego z Petersburga. Mec. Suligow | 
ski wygłosił odczyt inauguracyjny, poczem zebr | 
nie plenarne zamknięto. Po południu rozpoczę” | 
się obrady sekcyjne, wieczorem odbył się obiad * 
Kole literacko ariystycznem. / 

250-letni jublłausz Iwowsklego uniwersytetu dzić | 
się odbywający, tem się odznacza, że ani na chw!” | 
uczestnicy tej uroczystości nie znajdą się w mW 
rach uniwersyteckiego gmachu. Dobrze to świadcźi 
o urządzającym komitecie, bo widocznie trosze? | 
się o życie i zdrowie przybyłych gości i nie ch | 
ich narażać na szwank w ruderze, gdzie szerć | 
sal zamknięto z powodu obawy zawalenia się: | 
inne popodpierane słupami i zastrzałami zupeło” | 
nie uniwersytecki a bardziej stodołowo-stajen?? | 
przedstawiają widok. Zgodnie z naukowemi trady | 
cyami lwowskiej wszechnicy zaczął się jubileu“ 
w katedrze, skąd ruszył pochód z symbolicz?” 
strażą pożarną na czele do Towarzystwa muz, | 
cznego, gdzie odbędzie się właściwa uroczysto 
jubileuszowa. | 

Rusini urządzają celem zaprotestowania przeć!” | 
polskości lwowskiego uniwersytetu demonstracy?! | 
wedle ich zdania uniwersytet lwowski nie ma 2! | 
wspólnego z szkołą założoną przez króla Jana sd | 
zimierza, a założony został przez cesarza Fra” | 
ciszka. | 

Demonstracya Rusinów ma polegać na tem, 3 | 
w „Narodnym Domu* oobędzie się zgromadze 
delegatów towarzystw oświatowych, klubów 5 
mowego i parlamentarnego itd. Obawy o zakłóć 
nie spokoju niema. „A 

Wiec oświatowy. Dnia 2 czerwca odbędzie gi | 
w sali ratuszowej ogólny wiec oświatowy z 9, | 
stępującym porządkiem dziennym: A) 1. Zagaje” | 
i organizacya wiecu; referent prof. Bronisław 
wlewski. 2. Reforma szkolnietwa ludowego i 
minaryów naczycielskich w Galicyi; ref. p. Jul". | 
Zubczewski. 3. Nowowoczesny typ szkoły średaić!, 
referenci: dr Michał Janik, dyrektor Jan Nie ; 

i prof. Stanisław Lewicki. 4. Szkoły zawodo% | 
ref. inż. Jan Weber (Kraków) i inż. Zygmunt * | 
towski. — B) Dyskusya nad powyższymi refer 
tami i uchwalenie odnośnych rezolucyj. 1. Z4 p | 
dowe postulaty nauczycielstwa ludowego; ref. 4 | 
Julian Smulikowski, delegat „Ogniska* kr. Ż* 
naucz. lud. we Lwowie. 2. Wyzwolenie szkoli, 
ctwa z pod wpływów władzy politycznej; ref: z | 
Aleksander Lisiewicz, poseł do Rady pajstv | 
Dyskusya nad ostatnim referatem i uchwal p 
jego wniosków. 4. Zamknięcie wiecu przez P” g 
wodniczącego. — Początek wiecu o godzinie 
rano. gł | 
Afera szpiegowska. Lwowski sąd krajowy pe | 
się zająć sprawą jeszcze jednego szpiega, nal nei 
cego do szajki aresztowanych już dawniej mo gio 
lofilów Bendasiuka i Kołdry. Jest nim Iwan g i 
liński, około 30 lat liczący, pochodzący ze PF"_ 
żówki w Rosyi. Podał on, że jest zarobnikierm 


Wełny, Jedwabie, Woale Magazyn towarów bławatnych I płócie” 
Zefiry, Batysty i t. p. wu JÓZEF PIETSCH 


Kraków, ulica Szewska L- 
Wszelkie transakcye bankowe. Finansowanie "przod 
biorstw przemysłowych. Wkładki na książeczki i pi” 
nek bieżący. Kupno i sprzedaż walut, dewiz, 
rów wartościowych, eskont, inkaso weksli, przekad,„jś 
ków i akredytyw krajowych i zagranicznych. Udipr | 
wszelkich wskazówek co do lokacy! Z7 
=== tałów i transakcyi finansowych. 


Nr. 119 


Środa 29 maja 1912 


5 


a TLLTZZZZZZZZZNIZZZEZZZZZZ ZZL ZZ ZZA ZZ ZZOZ LYRIC IZZZZZÓZZZNN ZZOZ ETZ ZYCZE 


Zieliński przed kilku miesiącami przybył do Gali- 
yi i osiadł w pobliżu Halicza. W ciągu dnia wy- 
chodził na robotę jako robotnik, nocami zaś czy- 
| Ni? wycieczki w stronę Halicza. Ta okoliczność, 
lakoteż częste i to w pokaźnych kwotach nadcho- 
| zące zasiłki pieniężne, zwróciła uwagę władz, 
embardziej, że Zieliński bardzo często otrzymy- 
| wał i ekspedyował listy polecone do Rosyi. Urzą- 
| dzono rewizyę, która potwierdziła domysł władz. 
| a razie odstawiono Zielińskiego do więzienia są- 
| Ju obwodowego w Stanisławowie, ponieważ jednak 
| tab generalny prosił, aby śledztwo przeciw Zie- 
|ńskiemu prowadzić razem ze śledztwem reszty 
|tzłonków szajki, wyższy sąd krajowy zgodził się 
|%a to i Zieliński odstawiony będzie do Lwowa, 
gdzie radca Rybicki zajęty jest już od kilku ty- 
godni śledztwem. Zieliński jest szóstym z rzędu 
| złonkiem szajki Bendasiuka i Kołdry. 
| Jeszcze jeden kinoteatr. Dowiadujemy się, że 
|We Lwowie powstaje kinematograf, który pozio- 
|Wem swym pragnie dać estetyczną i pouczającą 
|Vzrywkę dla wykwintniejszej i wybredniejszej pu- 
|Aliczności. Jest to kinoteatr „Vaudeville“, spółka 
ł nieogr. odp., który mieścić się będzie we wspa- 
jałym gmachu ake. Banku związkowego, w lokalu 
Iządzonym według wszelkich wymogów techniki 
|linematograficznej i komfortu. Przedsiębiorstwo 
|"mierza korzystać przedewszystkiem z film pier- 
|"szej krajowej fabryki film kinematograficznych 
{e Lwowie, w każdym zaś razie bezwzględnie sta- 
|AĆ się o napisy polskie na obrazach. 
| Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Sroda: „W gołębniku*, 
| Czwartek: „Nietoperz“. 
| Piątek: „Bęben*. 
| Sobota po południn: „Zaczarowane koło*. 
| Sobota wieczór: „Piękna Helena“. 


| Ze światu. 


| Ludność Warszawy. Dzienniki warszawskie po- 
(Aja, iż w dniu 1 stycznia b. r. ludność Warszawy 
| Ynosiła 821.369 ; w tej liczbie: katolików 469.556, 
|iów 247.477, prawosławnych 32 947, ewangieli- 
| "w wyznania luterańskiego 14.881 — kalwińskie- 
| 2465, maryawitów 1846. 

h teszta należy do innych, mniej rozpowszechnio- 
Iech wyznań. 

| co sobie pozwalać może satrapa rosyjski ? 
{pèsa rosyjska nie przestaje zajmować się sensa- 
ną sprawą gwałłu rozwodowego (sic), dokona- 
$0 na osobie niejakiego Butowicza przez obe- 
Go ministra wojny (a wówczas generał guber- 
ie ra kijowskiego) Suchomlinowa, który postano- 
z podeptaniem wszelkich praw poślubić jego 


[i becnie „Wieczernieje Wremia* drukuje opis tej 
h wy wedle relacyi samego Butowicza; jest to, 
typominamy, obszarnik z gubernii połtawskiej. 
ję utowicz w „Wiecz. Wrem.* oświadcza, że po 
|ę „pierwszy zażądano od niego, aby się rozwiódł 
h Kijowie w 1907 roku. Zaproponowano mu, aby 
[n dzi? się na rozwód, oddał syna, przyjął na 
| ie winę i dał 200000 rubli żonie! 

| Jako „kompensatę* ofiarowano mu wysokie sta- 
| ` sko w Petersburgu. 

ję Utowicz w odpowiedzi na powyższe propozycye 


| wał generała Suchomlinowa na pojedynek. Gdy 
b raął odmówił mu, obraził go, w przeko- 
Miu że wówczas gen. Suchomlinow 
u, przyśle mu sekundantów. Lecz to nie 
JĄ, apito. Wówczas Butowicz zwrócił się do mini- 
ję, Wojny Redigera z prośbą o wyznaczenie sądu 
fe, Owego z pośród oficerów i zmuszenia 
NS Suchomlinowa do pojedynku. Bu- 
Mz i na to otrzymał odpowiedź odmowną. — 
Ae 31 maja 1908 r. generał gubernator kijowski 
IA „Omlinow zakomunikował Butowiczowi, że je- 
H, nie zgodzi się na rozwód w prze- 
4 y 10 dni, to zamknięty zostanie w domu 
te dnych lub wysłany na Syberyę. Jednocześnie 
Mg aik kijowskiej ochrany Kulabko miał pole- 
[u Zdobyć dowody złamania wiary małżeńskiej 
| icza. W tym celu zarzucano na niego naj- 
h Altsze sidła, zapraszano na libacye, podsuwa- 
m kobiety. Środki te jednakże nie pomogły, 
| lorg vicz w obawie, aby groźby generał guber- 
My = Suchomlinowa nie zostały spełnione, wyje- 
) „* granicę. Tam sfałszowano dokumen- 
Wu Ce dowieść, że Butowicz zawiązał bliższe 

nki z niejaką L. Gdy Butowicz przedstawił 
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konsystorzowi petersburskiemu świadectwo lekar- 
skie, że owa L. jest w stanie dziewictwa, konsy- 
storz nie wziął pod uwagę świadectwa, lecz oparł 
się na tych dokumentach, które następnie za- 
ginęły. O zaginięciu tych dokumentów mówiono 
dużo przy omawianiu budżetu ministeryum spra- 
wiedliwości. Koniec końców Butowiez został przy- 
musowo rozwiedziony, a w tydzień potem żona 
jego została generałową Suchomlinową. 

Tak brzmią w zwięzłem streszczeniu te sensa- 
cyjne rewelacye. Stanowią one bądź co bądź przy- 
czynek do poznania, jak daleko sięgać mogą gwał- 
ty satrapy — nawet w stosunku do majętnego ob- 
szarnika. 

Katorżanie przy kolei amurskiej. Liczba kator- 
żan, którzy w zeszłym roku pracowali przy bu- 
dowie kolei amurskiej, była znaczna. Byli oni spro- 
wadzeni z licznych więzień Rosyi i Syberyi. Przy 
budowie toru kolejowego pracowali głównie wię- 
Źniowie z krótszym czasem kary, przydzieleni spe- 
cyalnej komendzie. Warunki, w jakich musieli oni 
pracować, były tak straszne, że niejeden z nich 
wolał uciec na stepy, gdzie czekał go głód i zi- 
mno, niż pracować przy kolei. Dopiero, kiedy na- 
czelnik, dzierżący komendę nad więźniami, za- 
strzelił się, nie mogąc patrzeć się na te stosunki, 
wtedy polepszono nieco dolę więźniów. Ale mimo 
to jest ona nie do zniesienia. Więźniowie żyją w 
lecie i w zimie w tajdze (stepie). Pracują tylko 
w lecie. W zimie zatrudnia się ich inaczej. 

W pobliżu stacyi Magoczy, na zachodniej linii 
kolei, nad rzeką Amasar jest zbudowane olbrzymie 
więzienie dla przymusowej pracy. Takie samo wię- 
zienie jest w pobliżu stacyi Magdagaczi. Tajga 
nad Amurem jest zupełną puszczą z bagnami i 
lasami. Nie ma tam żadnej zwierzyny, żadnego 
ptactwa, nie ma nawet niedźwiedzi. Klimat jest 
nadzwyczaj niezdrowy. Nie można tu prowadzić 
żadnego rodzaju gospodarki rolnej. Przez te zu- 
pełnie puste i nieużyteczne bagna ma przechodzić 
kolej amurska. Budowę kolei w takich warunkach 
powierzone skazańcom, gdyż nikt inny by się jej 
nie podjął nawet za znacznem wynagrodzeniem. 


o E 

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i płanoła — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wydział mieszkaniowy we Lwowie 


ma ukonstytuować się wedle ustawy uchwalo- 
nej przez parlament 22 grudnia 1910, mającej 
na celu poprawę stosunków mieszkaniowych. 
Wydział ten, który mógłby faktycznie stać się 
dla walki z drożyzną i nędzą mieszkaniową in- 
stytucyą bardzo pożyteczną, złożony został w 
ten sposób, że z pewnością żaden kamienicznik, 
ani spekulant budowlany nie będzie miał spo- 
sobności do zmartwienia. Wydział składać się 
będzie z 16 członków w tem 8 deleguje gmina, 
więc interesy kamieniczników już są zawarowa- 
ne. Połowę członków delegują społeczne insty- 
tucye, za takie uznano: 1. Biuro krajowe „Po- 
wszechnego Zakładu pensyjnego dla funkcyona- 
ryuszy* i dano mu 1 członka, „Stowarzyszenie 
budowlane i mieszkaniowe zaś 1 zastępcę tego 
członka; 2. „Zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny* 1 człon- 
ka, a „Gal. ogólne Towarzystwo budowlane i 
mieszkaniowe“ 1 zastępcę tego członka; 3. „K a- 
sa chorych miasta Lwowa“ 1 członka, a 
„Towarzystwo budowy mieszkań dla funkcyo- 
naryuszów kolejowych“ 1 zastępcę tego człon- 
ka; 4. „Towarzystwo wzajemnej pomocy urzę- 
dników prywatnych* jako Zakład ustawowy 
emerytalny zastępcy 1 członka, a Towarzy- 
stwo domów ludowych 1 zastępcę te- 
go członka; 5. „Własny dom* spółka budo- 
wlana ogólnej użyteczności 1 członka i 1 za- 
stępcę tegoż członka; 6. „Towarzystwo bu- 
dowy domów dla urzędników“ 1 członka i 1 za- 
stępcę tegoż; 7. „Towarzystwo budowy tanich 
mieszkań dla urzędników Wydziału krajowego* 
1 członka i 1 zastępcę tego członka; 8. „Towa- 
rzystwo budowy domów dla robotników katoli- 
ków* 1 członka i 1 zastępcę tegoż 

Kasa chorych, która jest instytucyą o społe- 
cznej działalności tak wydatnej i liczy około 


Kapitał akcyjny 130 miilonów kor. 
Fundusze rezerw. 39 milionów kor, 


Większe kwoty wypłaca 


przeniesiony Został 


ek Główny L. 7-8 


20.000 ubezpieczonych, dostała 1 członka, a ja- 
kieś klerykalne towarzystwo budowy domów 
dla robotników katolickich, istniejące tylko na 
papierze i to z jakąś śmieszną ilością członków, 
ma 1 członka i 1 zastępcę. „Towarzystwo do- 
mów ludowych*, które zakupiło wielki plac bu- 
dowlany i w najbliższej przyszłości rozwinie o- 
wocną działalność, otrzymało zaledwie zastępcę 
członka. Już sam sposób traktowania instytu- 
cyj robotniczych wskazuje na tendencye zarzą- 
du miasta przy konstytuowaniu wydziału kra- 
jowego. Ludność pracująca, klasa robotnicza 
Lwowa będzie miała w tym wydziale tak nie- 
liczne zastępstwo, że instytucya ta w kwestyi 
mieszkaniowej zupełnie swego zadania nie spełni. 


R ŚE$©€—-—--. 


TELEGRAMY 


Strejk kolejowy w Hiszpanii. 


Malaga. W sobotę wybuchł strejk na kolejach 
andaluzyjskich. Liczba strejkujących jest bar- 
dzo znaczna. Pociąg pocztowy wyszedł je- 
szcze normalnie. Ruch towarowy wstrzymany. 

Strejk robotników transportowych w Londynie. 

Londyn. Strejk robotników transportowych zna- 
cznie się rozszerzył. We wszystkich dokach 
praca spoczywa. Dowóz środków żywności jest 
bardzo mały. Władze krajowe wstrzymały prze- 
wóz towarów do portów; kilka towarzystw o- 
krętowych wstrzymało ruch. 


Wojna włosko-turecka. 


Na Rhodos. 

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Rhodos: 
Blokada wyspy będzie dzisiaj zniesiona, ale stan 
wojenny nadal utrzymany. 

Hojne Włochy. 

Rzym. „Corriere dItalia* donosi, że rząd wło- 
ski pojmanym oficerom tureckim wypłaca taki 
sam żołd, jak oficerom włoskim; żołnierze tu- 
reccy również pobierają to, co żołnierze włoscy. 

Strzelanie do okrętów handlowych. 

Rzym. „Giornale d'Italia* donosi z Neapolu: 
Kapitan okrętu „Caucase* doniósł, że tureccy 
oficerowie portowi w Smyrnie dalej ostrzeliwu- 
ją okręty neutralnych państw. Gdy „Caucase“ 
pod flagą francuską opuścił port z 60 wydalo- 
nymi Włochami, dano na niego z fortu 2 ślepe, 
a potem 2 ostre strzały, które jednak nie tra- 
fiły. Wśród jadących powstała ogromna panika 
i okrętowi groziło wielkie niebezpieczeństwo. 


NADESŁANE. 


„Le Griifon* 


prawdziwe francuskie bibułki do papie- 
rosów. — Wszędzie do nabycia. 


l. uznanaza 
ajlepsza i naturalna. 


Pierwszym warunkiem zabezpieczenia się prze- 
ciw epidemii ospy, szkarlatyny i wielu Innym 


jest częste a przynajmniej przed każdem jedzeniem mycie 
rąk oraz częsta kąpiel przy użyciu ogólnie uznanych 


Przetłuszczonych Mydeł M. Malinowskiego: 


karbolowa (60 h), łysolowe (75 b), kraolinowe (75 h), 
formalinowe (90 h). — Dla osób z bardzo wrażliwą skórą 
I dla dzieci wyrabiamy Mydło bomo-tymolowe (90 h). 


Te mydła dają zupełną gwarancye 
zawartości Środka odkażającego. 
URZĄDZONY WEDLE NAJNOWSZYCH WYMOGÓW 
1 ZAOPATRZONY W APARAT ROENTGENOWSKI 
Zakład dentystyczny 


Dra Henryka Allerhanda 


mieści się we Lwowie przy ulicy Wałewej L, 11, 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


4% książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje 
zlecenia na giełdy kraj. i zagr, pod najdogodniejszymi warunkami. 


Wielki wybór parasoli i parasolek. Zwykłe od 2 kor. 
półjedwabne od 3—4 kor., glorie jedwabne od 4—6 kor., 
jedwabne w różnych kolorach od 7 koron. 

Przyjmuje reperacye i pokrycia, które na żądanie 
wykonuje natychmiast. 

Z poważaniem R. FASS. 


Z TEATRU. 


Gościnne występy p. Mieczysława Frenkla. 


(h). Cały szereg postaci komicznych ukazał 
krakowskiej publiczności gość warszawski w 
ciągu ubiegłego tygodnia: „Wielkiego człowieka 
do małych interesów*, starego kawalera Wi- 
stowskiego w „Grubych rybach* Bałuckiego, 
dorobkiewicza Dziędzierzyńskiego w  „Rozbi- 
tkach* Blizińskiego. Każda z tych figur śmie- 
szną jest w zupełnie inny sposób i każdą też 
zagrał p. Frenkel inaczej. To artysta prawdzi- 
wy, który nie gra wiecznie siebie samego w 
różnych kostyumach, lecz w każdej sztuce stwa- 
rza postać inną, oryginalną, żywą, a tak cha- 
rakterystyczną, że się jej nigdy nie zapomni. 
A gra ze złotym humorem i naturalnością nad- 
zwyczajną. W prostocie, która cechuje jego grę, 
kryje się ogromne bogactwo środków artysty- 
cznych. 

Na końcu tygodnia zrobił nam ten wielki ko- 
mik niespodziankę: zagrał wspaniale rolę bynaj- 
mniej nie komiczną, chociaż w komedyi. Jakby 
na to, by pokazać wielostronność swego talen- 
tu, stworzył po całej galeryi komicznych figur, 
mniej lub więcej staroświeckich, nowoczesną 
postać o skomplikowanej psychologii: „Kolegę 
Cramptona* Gerharda Hauptmanna. Wszystkie 
elementy, które się składają na chorą duszę 
tego zmarnowanego, zjedzonego przez życie, 
wykolejonego, rozpitego artysty-malarza o san- 
gwinicznym temperamencie, wielkiej wrażliwo- 
ści i równie silnej skłonności do iluzyj, naiwno- 
ści skrzyżowanej z samowiedzą, beztrosce żar- 
tej przez „robaka“, poczuciu swego talentu i 
swej niemocy, całą tę ruchliwą gamę zmiennych 
i sprzecznych właściwości i stanów duchowych 
tej złożonej natury uwydatnił p. Frenkel i wy- 
cieniował nadzwyczaj subtelnie, stwarzając pra- 
wdziwą całość, jednolitą indywidualność, chara- 
kterystyczną w każdym geście, w każdem spoj- 
rzeniu, w każdem powiedzeniu czy zamilknię- 
ciu. Trudno wyobrazić sobie Cramptona. lepiej 
zagranego. Kreacya p. Frenkla, to arcydzieło, 
które nie wygaśnie w pamięci nikomu, kto je 
raz widział. Niema tu żadnej „roboty“, żadnego 
nużącego „cyzelowania*; wszystko płynie tu 
swobodnie naturalnym swym biegiem; nie widzi 
się aktora grającego Cramptona, lecz Crampto- 
na samego, przeżywającego swoje „cygańskie* 
losy. „Kolega Crampton* jest to sztuka z do- 
brych czasów Hauptmana, z lat rozkwitu jego 
talentu. Cała jej wartość zogniskowana jest w 
roli tytułowej, w psychologii tej postaci. Wszyst- 
kie inne role nikną wprost wobec tej jednej. 
Niemniej jednak i te inne role zagrane były 
bardzo dobrze przez pp. Szymborskiego, Siema- 
szkę, Jednowskiego, Biegańskiego, Miarczyń- 
skiego, oraz pp. Janiczównę i Słubicką. Był to 
jeden z najprzyjemniejszych wieczorów, jakie 
teatr krakowski dał nam w dobiegającym końca 
sezonie. 


Przegląd sboleczny. 


Walne zgromadzónie powiatowej Kasy chorych 
w Krakowie odbyło się 19 maja przy obecności 
36 delegatów robotników i 18 reprezentantów pra- 
codawców pod przewodnictwem tow. posła Zy- 
gmunta Klemensiewicza. 

Protokół z ostatniego zgromadzenia, jakoteż spra- 
wozdanie z czynności i rachunków za rok 1911, 
odczytane i objaśnione przez dyrektora Kasy tow. 
J. Kusibę, przyjęto i na wniosek członka wydziału 
nadzorczego p. Jakóba Biernacika uchwalono za- 
rządowi absolutoryum. 

Do zarządu na lata 1912—1914 weazli robotni: 
Ignacy Brzhel, Roman Galski, Zygmunt Klemen- 
siewicz, Franciszek Lukas, Wincenty Figuła i Wła- 
dysław Tabak; pracodawcy: Józef Ptak, Jan Sitko 
i Józef Taborski. Do wydziału nadzorczego wy- 
brani robotnicy: Jakób Biernacik, Jan Czuwaj. Jó- 
zef Walczak i Tomasz Górski; pracodawcy: Piotr 
Rojek i Stanisław Kaczorowski. Do sądu polubo- 
wnego przez robotników wybrani: Jan Gajda, Sta- 
nisław Ładzik i Franciszek Raźay; przez wszyst- 
kich uczestników zgromadzenia: Józef Lelito i 
Idzi Wojdyła. 


I ERC p PRES ie i t ; 
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wiosenne 


Środa 26 maja 1912 


Powzięto uchwałę, upoważniającą nowy zarząd 
do ewentualnego kontynuowania już rozpoczętych 
pertraktacyj z zarządem Miejskiej Kasy chorych 
w Krakowie w sprawie przystąpienia do tej insty- 
tucyi członków Powiatowej Kasy chorych, której 
przeciętna liczba członków w roku sprawozdaw- 
czym wynosiła 1300, a fundusz zapasowy, który 
wzrósł o kwotę 940 K 70 h, wynosił kwotę kor. 
13.095 h 48. 


Zgromadzenie pomocników handlowych we Lwo- 
wie odbyło się w ubiegłym tygodniu. O położeniu 
handlowców mówił tow. F. Besen. Przez rok 
cały ani jednego dnia ci ludzie nie mają wyłącznie 
dła siebie Mówca wskazał, jak to się odbija na 
zdrowiu i życiu tych białych murzynów. 

Przeciętna długość życia handlowca nie przekra- 
cza 36 lat. Pracodawcy oczywiście na takie dro- 
bnostki nie zwracają uwagi. Od nich handlowcy 
niczego spodziewać się nie powinni. Z odpoczynku 
niedzielnego handlowcy dopiero wtedy będą ko- 
rzystać, gdy wydaną zostanie odpowiednia ustawa. 
Prawa zaś broniące handlowców będą wydane, 
gdy będą oni reprezentować siłę. Siłę tę można 
zdobyć tylko przez organizacyę. Apelem do ze- 
branych, by wstępowali do orgąnizacyi zakończył 
referent swe przemówienie. 

O zamykaniu skłepów o godz. 7 mówił tow. 
Schleyer. Wskazawszy na to, że ustawa o zamy- 
kaniu sklepów o g. 8 jest zasługą centralnej or- 
ganizacyi i posłów s.-d. i napiętnowawszy dwuli- 
cowość w tej sprawie syonistów, opowiadających 
handlowcom, iż oni się przyczynili do wydania 
tej ustawy, a kupeom, że uczynili to socyaliści, 
by zniszczyć handel, mowca ostro wystąpił prze- 
ciwko namiestnictwu, które mogłoby wydać zarzą- 
dzenie o wcześniejszem zamykaniu sklepów, nie 
czyni tego jednak, nie chcąc zadzierać z kupcami 
i oświadezył, że sprawę tę należy przenieść do 
parlamentu ludowego i akcyi nie zaprzestawać, 
dopóki ceł nie zostanie osiągnięty. 

Sprawę urlopów omawiał tow. Mandl. Urlop na- 
leży się handlowcom ustawowo, ale tego pryncey- 
pałowie odmawiają. W Niemczech ustawa nie gwa- 
rantuje urlopu, a jednak go mają, bo tam praco- 
dawcy rozumieją, że zbrodnią jest narażać na 
szwank zdrowie pracującego. Nasi pryneypałowie 
korzystają z tego, że nie sposób postawić w ka- 
żdym skłepie policyanta, któryby pilnował prze- 
strzegania ustawy. Ale te funkcye może spełnić 
sprężysta organizacya i spełni, jeżeli handlowcy 
energicznie ją popierać będą. 

Po przemówieniu tow. Besena o płacach mini- 
malnych, w którem zdał sprawę z obecnego stanu 
kwestyi rozpoczęła się dyskusya. Wziął w niej 
udział członek „Verbandu* syonistycznego, który 
ciągłem kiwaniem się w jedną i drugą stronę, 
w stronę handlowców i w stronę kupców, wywo- 
ływał wesołość na sali. 

Odpowiedział mu tow. Besen, wykazując całą 
obłudę verbandowców. 

Żadne „bundy“ ani „achwy* nie potrafią po 
wstrzymać rozwoju centralnej organizacyi pomoca, 
handl., która pomimo tego lub właśnie dlatego, że 
jest solą w oku dla rozmaitych organizacyj han- 
dłowców, którzy pod płaszczykiem narodowościo- 
wym chronią interesy pracodawców, staje się z dnia 
na dzień potężniejszą i wyraża nadzieję, że wkrótce 
zabraknie tak ciemnych handlowców, którzyby się 
dali bałamucić przez te stowarzyszenia, działające 
na szkodę ich własnych interesów. 

Oddając pod głogowanie rezolucyę w myśl wy- 
wodów referentów, którą jednogłośnie przyjęto, 
zakończył tow. Besen bardzo liczne zgromadzenie 
apelem do organizowania się jedynie w centralnym 
związku handlowców i urzędników prywatnych 
w Austryi. 

Baczność kaflarze! W Czortkowie bojkot firmy 
Tomasza Rzempieli z powodu zamiaru obniżenia 
cennika trwa w dalszym ciągu. Robotnicy kaflar- 
scy nie powinni więc pod żadnym warunkiem do 
Czortkowa przyjeżdżać. 

Przygotowuje się też walka cennikowa w Rze- 
szowie w jednej firmie, w której robotnicy zażą- 
dali lwowskiego cennika. 

Prócz tych miejscowości należy też omijać Dro- 
hobycz, Stanisławów, Przemyśl, Jarosław, Stryj, 
Kraków, Nowy Sącz. 

Baczność kamieniarze ! 
Stanisławowie wybuchł bojkot. 


W firmie Antoniaka w 
Aż do odwołania 


= pod firmą 


SALAMON LA 


ÓW, PLAC KRAKOWSKI 5 i 6. s» TELEFON 


S. WALKER 


Skład obuwia, ulica Bożnicza Le 9- 
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niechaj nikt z robotników kamieniarskich nie przý 
jeżdża do Stanisławowa i nie przyjmuje roboty “ 
zbojkotowanej pracowni. 
Baczność parkleciarze! We Lwowie w zawodził 
tym rozpoczęła się akcya cennikowa z powod! 
tego, że majstrowie nie chcą dotrzymać zawadi 
ugody. À 
Związek robotników parkieciarskich wzywa ro 
botników tego zawodu, by do Lwowa obecnie ab” 
solutnie nie przyjeżdżali. { 
| 
o 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umić 
zczać tylko za opłarią 40 halerzy od jednorazoweć! | 
ogłoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień k*| 
sztują l Koronę za jednorazowe ogłoszenie. 


* Posiedzenie krakowskiego komitetu P. P. S. % 
odbędzie się we środę 29 b. m. o godzinie 7 wić 
czorem w lokalu Związku stow. rob (Filipa 2). 4$ 

* Baczność kaflarze krakowscy! We wtorek 2] 
maja o godzinie 7 wieczorem zebranie pouf% 
w lokalu Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p% 
Sprawy ważne! Sprawozdanie z konferencii 
krajowej kaflarzy we Lwowie złoży tow. A. LE] 
szczyk. | 

* Posiedzenie sekcyl kobiet P. P. S. D. odb% 
dzie się w czwartek 30 maja o godz. 7 wieczore” 
w Związku stow. rob (Filipa 2). 3 | 

* Poufne zgromadzenie kobiet z porządkie” | 
dziennym: 1) Gmina, sejm i parlament, 2) prasi] 
partyjna odbędzie się w środę 29 maja o godz. | 
wieczorem w Krowodrzy w sali p. Amstera. — | 

* Komitet kolejarzy krakowskich urządza w ni 
dzielę 7 lipca wielką wycieczkę do Krzeszowi” 
Bliższe szczegóły przyniosą afisze. 

*-Zgromadzenia kolejarzy odbędą się w następ, 
jących stacyach: 28 maja w Żywcu. 29 mó 
w Suchej, 30 maja w N. Sączu, 31 maja j 
Tarnowie, 1 czerwca w Podgórzu. Refere 
sekretarz organizacyi tow. Kaczanowski. 


Komunikaty lwowskie. 


* Dalszy ciąg wspólnego posiedzenia zarząd 
lwowskich organizacyj zawodowych odbędzie sić = 
środę 29 maja o godz. 7 30 wieczór w Kasie © 
rych ul. Brajerowska 8. Na porządku dzienn:_ 
dalszy ciąg dyskusyi nad sprawozdaniem sek! 
ryatu zawodowego i wybory do komisyi zaw% 
wej, oraz bardzo ważne sprawy organizacyj” 
partyjne. Wzywa się wszystkie zarządy, by w F* | 
plecie na to posiedzenie przybyły. BA 

* Baczność kelnerzy i kucharze we Lwowie! 4 
kal centralnej organizacyi znajduje się przy | 
Krakowskiej 1. 16 na I. piętrze. Z wszelkiemi Shy. 
wami, z wpisami, tudzież celem odebrania legh 
macyi można się tam zwracać codziennie od Sił | 
3—6 po południu. Wkrótce wejdzie w życie 


płatne biuro pośrednictwa pracy. / | 
NADESŁANE. 


Najlepiej wypróbowane U, | 
pierwsze powagi i tysiąc” go a 
ktycznych lekarzy krzjo A 
zagranicznych polecane poży, 8 | 
nie dla zdrowych i chory” g | 
żołądek dzieci 1 dorosłych | gø 
siada wielką wartość poty „id 
przyspiesza tworzenie Bie 
3, 1 muszkułów, reguluje tra 
i jest tanie w użyciu. _ 


| 
|| 


Co to jest 


W 
4 


KOLIŃSKA CJKORYA 
LF abryka SĄD. WISZNIA k. Diega 3 
WYRÓB KRAJOWZŚ 


nów koron. Rezerwa premiowa około Mgt 
Bliższych wiadomości udziela Generalna bs = 4 | 
derlandzkiego” fowarzystwa ubezpieczen, Kr 1 
Sebastyana 10. — Zastępców poszukuje się. 
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| 
„anny Zdolny bednarz 


dja. Polskie oferty nadsy: |znajdzie zaraz stałe i popłatne 
Sj es Gewürz, Wien, XX., zajęcie u firmy 
Ksteinplatz 4 à 


à Emil Kuznitzky 
LELLLLLLL. fabryka 
( Meble papy dachowej i asfaltu 


i Używane Ww dobrym sta- Oświęcim-Dworzec. 
różne rzeczy najtaniej 
A nabywać w Krakowie 


Gołębia ]. 10, sklep. 


h 


Nowo otwarty 


"|skład porcelany, szkła i lamp 
i Wery wyborowe ma 


|, obiegiem „Torpedo* u- Stabrawa || Turek 

|. Som 

Miene K 15,20, zadatek Kraków, Karmelicka 8. 
h. Cena K. 220. Używane poleca 

þh zesyłką z wolnobiegiem|Porcelang na wagę po cenach 

] ża gotówkę K. 70, 75, 80 |niskich, oraz duży wybór luk- 

iD K. 20. Cennik dąrmo.|susów, srebro Christofla, na 
Mdbakin, Wiedeń, II/2.lskładzie znakomite herbaty. 


M 
J 


ydio Rajskie 
miechowskiego 


/ á pozbawione gry- ®© 
f zących składników, § 
nie niszczy rąk i nie Ę 
szkodzi bieliźnie. $ 


A A p 
// paczka funtowa w oryginalnem opa- $ 
pae kowaniu po 24 baf, 


Mo nabycia wszętria! 


PAY NCIPŁ | 


NESHĘ"TTEET""SYY 
wyczesane 

LOS i obcięte 

a kape pla- 

cąc wysokie ceny, a także sprzedaję 

po cenach najtańszych wszelkie wy- 
roby z włosów. 


ZAKŁAD FRYZYERSKI | 
W. FURMAN 


Kraków, ul. Starowiślna 16. 


KONKURS. 


t m obsadzenia wakujących posad jednego 
ide istrzą starszego i dwóch drogomistrzów 
Kech w Biurze drogowem Budownictwa miej- 
tm Oddz. b., rozpisuje się niniejszem konkurs 
| Do inem do 10 czerwca b. r. 
lą POSAdy droegomistrza starszego przywiązane 
Ifig SPujące pobory : 
płacy, 576 K kwaterowego i 200 K do- 
| a o wanego, zaś do posady drogomistrza 
o: 

% K płacy, 384 K kwaterowego i 200 K do- 
Tma owlanego. 
dy, "fanem jest ukończenie szkoły dla kondu- 
dj drogowych przy Wydziale krajowym we 
Obana, l praktyka przy robotach drogowych. 
OR posad nastąpi na razie prowizorycznie, 
KW zadowalniającej służby może nastąpić sta- 


t 


N zechcą wnosić podania opatrzone 
kg "W na 1 K, z dowodami wieku, przynale- 


a M opisem życia — w terminie oznaczonym 
Ry. Stratu stot. król. m. Krakowa. 
Św, dnia 21 maja 1912. 


NE stoł. król. miasta Krakowa. 
MIANA LOKALU! 


Mecze» magazyn mebli 


ENNYCH i PRZEDPOKOJOWYCH 
ira E- PLESSNERA 


lesjony został z ulicy Szewskiej 
Ayn do Pasażu p. Bielaka 
e 


K gł. 9 I ul. Stolarska 5. 


Środa 29 maja 1912 


PANAM 


KAPELUSZE, 
PARASOLKI 


I wszelkiego rodzaju garderoby 


CZYŚCI CHEMICZNA PRAL- 
NIA I ARTYST. FARBIARNIA 


` D 
getn a 
s 


«se 


2022002220000009020% 


KARETI 
... 
"am 


eleganckie 
tanie jest nasze obuwie 


Alfred Fränkel? 


Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju 
w całej monarchii 


s ; e 
Kraków, Rynek główny 14. + 
Mi Zastępca: L. Steigler. À 
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OKRĘTOWE 


— DO — 


MERYKRI 
NADY 


KO 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 


GD ZAWODÓW I STRAT 


NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
3IESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


m NY 


Preparat „TRAYSER* przeciw 

h reumatyzmowi 
i podagrze jest 
do nabycia we 
wszystkich ap- 
tekach i skła- 
dach aptecz- 
nych. Ilustro- 
wana broszura 
zprawidłowym 
opisem powy- 
żej wspomnia- 
nych chorób wysłana zostaje 
na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować: M. E. Trayser, 
Nr. 159, Bangor House, Shoe 
Lane. London E. C. England. 


AK === 
|S DAWNIEJ 
|| OBIADY JARSKIE 


| 
12 3-ch dań 
po 50 hal, 


wydaje 


KUCHNIA JARSKA 
„PRZYRODA“ 

ul, Św. Krzyża L, 7, 

(od 15 marca b. r. znów 


pod zarządem dawnej wła- 
ściciełki). 


„Heldolana< 


Światowej sławy mydło oraz 
puder piękności. Specyalność 
pięknych Paryżanek. — Usuwa 
wszelkie piegi, zmarszczki, pry- 
szcze, plamy ltd. i nadaje cerze 
świeżość I gładkość. 

Do nabycia we wszystkie 

aptekach, drogueryach i odno- 
śnych handlach. Główne składy 
wysyłkowe: Drogugrya pod czar- 
nym psem Lwów, ul Qrodecka 28 
I apteka XIV., Kraków, ul. Lubicz. 


Odbiorca może wygrać 100 fr. 
MPOMAEFZARESAE 


Kiosktrafikowy 


na Wolnicy 
do sprzedania. 


Wiadomość u p. Kleinber- 
bergera, Augustyńska 17. 


z N 


Kto chce w 

łatwy sposób 

ca zarsbić 
pieniędzy, 


ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro- 
wany z 3-ma tysiącami edbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzyczaych i gałer- 
teryjnych. 
F. PAMM, Kraków, 
ulica Zielens 3—32. 


RECE ZKE "| 
F Apteka pod „Złotą Gwiazdą" 


PIOTRA MIKOLASCHA 
ulica Kopernika L. 1 


wyrabia i poleca 


SYRUP 


2 Sulfognjacolowy :: 


I Syrup Sulfogujacolowy z kolą 


jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho- 
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden- 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towa- 
rzystwa lekarskiego. : 
Syrup sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od podob- 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2 —. 
Syrup sułfoguajacolowy z kolą kosztuje K 250. Wy- 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do na- 
:: bycia we wszystkich aptekach. :: 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolascha we Lwowie, 


; Ostrzega się przed naśladownictwem, : 


Kawiarnia Amerykańska 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 4. 


Koncertuje w niej codziennie o 8 wieczór słynny kapelmistrz 
Juliusz Welss z Wiednia zwany 


t Jupiter Tonaus ? 


Wspaniały lokal. — Wykwintna kuchnia i napoje. Objąwszy 
tę znaną zaszczytnie i oddawna kawiarnię, polecam ją nadal 


względom Szanownej Publiczności. 


el. Lenobel. 
LOSY TURECKIE! 


Główne wygrane: Frank. 400.000 i 200.000 


Najmniejsza wygrana Frank. 240 w złocie netto, 
którą to kwotę każdy los turecki wygrać musi. 


i  iest najtańszym losem 
Los turecki 6 ciągnierń rocznie! 


1 czerwca najbliższe ciągnienie, 


Cena K 304— w 38 ratach mies. po K 8. 
Prawo gry natychmiast po złożeniu pierw- 
szej raty. — Gazeta losowań i czeki darmo. 


Dom bankowy I kantor wymiany 


ROHATYN i ULAM 


we Lwowie, ul. Sykstuska 8. 


Radością dla kobiet i mężczyzn 
są prawnie chronione i patentowane 


Tabletki „Neosan*. 


Przez lekarzy uznany, zadziwiająco skuteczny środek 
przeciw osłabieniu obojga płci. Neosan przywraca siłę 
męską i zachowuje takową do późnej starości. Tabletki 
nie rujnują żołądka i są wogółe nieszkodliwe. 
Pudełko zawierające 20 tabletek kosztuje 4 ker. 60 hal. 
Wysyłka pocztą w dyskretnem opakowania. 


Skład główny dla Austro-Węgier: Apotheke zur 
HEIL. HERMINE, Budapest, VII., Thököly 26. Depot 94. 


rawdziwe berneńskie materyo 


sezon wiosenny i letni 1912 roku. 


na 


1 resztka kor. 7 
1 resztka ker. 10 
1 resztka kor. 16 


Resztka długości 3'10 mtr. wy- 
starczejąca na kempalan ubra- 
nie męskie (marynarka, kami- | 4 pęgztka ker. 17 
zelka i spednie) kosztuja tylke | 1 ronatlię kor. 20 
Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe 
K 28-—. Wszelkie sukna na zarzatki, ubrania turysty- 


czne, kamgarny jedwabne i t. p. wysyła po cenach 
fabrycznych znany z rzetelności skład sukna 


Siegel-Imhofw Bernie (Merawy) 


Karzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 

z miejsca fabrycznego wprost z firmy Ślsgał-Imhat są 

znaczne. Stała niskie ceny, Wielki wybór. Ścisłe najdo- 

kładniejsze wykonanie nawet najmniejszych zamówień 
g najnowszych materyi. 


Środa, 29 maja 1912 


za 4 kor. 


skrzynka 21/2 kopy Nr. 4. 


Kwargli ołomunieckich 
wysyła za zaliczką Fabryczny 
skład serów 


Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole L. 7/n, 
== Cenniki na żądanie. = 


Ubezpieczenie ludowe w ra- 
tach tygodniowych od 
10 halerzy począ- 
wszy zawiera 


akc. ubezp. 
na życie i renty 
we Wiedniu. Filia 

dla Galicyi i Bukowiny 
Lwów, ul. Sykstuska 15, H. p. 


BIBUŁKI 


SASSOWSKIE 


: TUTKI: 


HYGIENICZNE 


5 lo 


[TOWARZYSTWA 
SZKOŁY LUDOWEJ 


Wydawca: ignacy Dazzyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


i ółtych tutkach: Mais, Mais Monopol 


IN 


A 


Żeby zapobiedz chorobom serca i płuc, wynikłym z palenia 
papierosów, wynalazłem bibułkę t. zw. „egipską“, nie zae 
wierającą gliceryny (szkoliwa dla płuc), a która spala 
się bez popiołu (dym popiołu osłabia działalność serca) 


TUTKI>RAREM< 


wyrabiane z tej bibułki, prawdziwe są tylko z nierozerwaną opaską 


Nreti 


rry) 


EE 


å 


E ~0 =U ouo | olen TMP 


SENSCZASRAZRNNE 
Księgarnia Polska 


Lwów, ulica Akademicka 2 a 

poleca dzieła pedagogiczne 

P. REUSSNERA do bardzo pręd- 

kiej i najłatwiejszej nauki 0b- 

cych języków w szkole I domu bez 

nauczyclala, z objaśnieniem wy- 
mowy i kluczem, 


AMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki 

kurs I-szy koron 2'40, 

kurs II-gi koron 480. 
Polsko-Francuski kurs 
I-szy K 3:60, kurs II-gi K 5:60. 
Polsko-Angielski kurs 
l-szy K 3:30, kurs II gi K 460. 
Polsko-Rosyjski K290, 
Kor. 4'20, kurs lI gi Kor. 6'70. 


ieczurnia Przeworska, 
ul. Polna 26, telefon 835, 
dostawa mleka i kefiru. 


MIajlepsze artykuły gumo- 
1% we, hygieniczne dla re- 
klamy po 2 i3 kor. tuzin wy- 
syła dyskretnie Feder, Lwów, 
Jagiellońska 11. Raz spróbo- 
i przekonać się. 


Do Ameryki I Kanady 


przeprawia 


amawa LINIA KUNARDA 


we Lwowie, ullca Grodecka L, 99. 
Cena przeprawy okrętem z Trye- 
stu do Nowego Jorku III klasą 
kor. 220-—, Dziaci niżej lat 
12 kor. 120— wraz z podatkiem. 
BUY” Uważajcie ma Nr. 99! 
Ivarnla z Tryestu 4 czerwca. 
Carpathla z Tryestu 18 czerwca. 
Saxonla z Tryestu 2 lipca. 
, £ Liwarpolu: (Najszybsze 
i najwspanialsze parowce świa- 
ta). Lusitania dnia 8/6, 29/6, 
27/4, 17/8, 7/9. 

Mauretanła dnia 1/6, 22/6, 
13/7 10/8, 31/8. 


TLLLLTTTLIT TTL] 
Krem wschodnich piękności 


znakomity Środek na piegi, 

plamy na twarzy, wszelkie wy- 

rzuty skórne i pryszcze. Wy- 

gładza i wydelikaca twarz do 

tego stopnia, że nadaje skórze 
młodość i świeżość. 
Cena słolka 1 korona. 


Mydło wschodnich piękności. 

Mydło to specyalnie przyrzą- 

dzone do użycia wraz z kre- 
mem. Gana 1 korona. 


Apteka === 
pod „Złotym Jeleniem“ 


we Lwowie, Rynek 29 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. 


J. MAJEWSKI i Ska 


Proszę żądać próbek w trafikach lub wprost, a po przekona- 
niu się, proszę w interesie własnego zdrowia o poparcie. 


W białych tutkach: Zenit, Zenit Monopol 


FABRYKA TUTEK 


W KRAKOWIE 


Z poważaniem JÓZEF MAJEWSKI. 


EJ f 


F. LORD| 


ODDZIAŁ ROWEROWY 


Puch 
Waffenrad 


ipag 
Kosmos 
Kraków, Labicz 1. 
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Na wystawie 
w Saint Luis 
Grand Prix. 


Extraktem do czyszczenia 


Globus 


Zast : H p 2 /d 
O Najlepsza w Swiecie pasta 
Vorzimmer do metali. 


w Krakowie. % 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych SZ 
cznych i specyalnych leczniczy 

pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSK" 


w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4 „, 


wyrabia pod kontrelą komisyi przemysłowej 
Lek. krak. polecone j odpowi 46 
przez toż kina Wody mineralne cà sklad 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshttblers! 4 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, „jów 
tudzież spacyalna lecznicze jak: litową, brómow Aggie 
wą, żelazistą, kwaśną, Oraz wody mineralne j 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie 


tw | 
gh 


(Telefon Nr. 


